Cena pojedyńczego numeru 10 gr. 


Sos 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron. 


eI 


BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


Przedpłata 


złożenia pracy, 
iądać pozatermino 
mentu. Za dział o 


ia nie 


« W ekspod. miesięcznie 79 gr. s odrosze- 
= miom przez posatę 2i gr. więcej. W wy- 
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedaiębioratwa, 
przerwania komnunikaeji, abonent niema prawa 
éh dostarczeń gazety, lnb zwrotu oen 
oszeniowy Redakcja nie odpowiada. 

od 10—i$. Nadesłanych a nie zamówionych ręke 
zwraca i nie honoruje. Rodakeja i administracja si. r 


abona- 
edaktor 
w Re- 


wiosa i. Telefon 80, Konto ezekowe P.K. O. Poznań %4, 


Sumiennem wykonywaniem obowiąsków, 
budujemy silną Ojczysvnę! 


wiadomo ścinch 
udsżela 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek dnia 21 marca 1934 r. 


Ogłoszenia: ż. 


osz. pobiera się od wiersza mm. (7 

10 gr., za reklamy w podj PA 

gr. nA pierwszej str. 30 gr. 
wychodzi 


potocznych 
częstem ogł Głos Wąbrzeaki 


Rok XIII. 


W HOŁDZIE WODZOÓWI NARODU 


Stolica w hołdzie Marszałkowi Piłsudskiemu 


Warszawa. Uroczystość obchodu 
Imienin Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego miała w Stolicy 
przebieg bardzo doniosły. 

Od wczesnego rana gromadzą się na 
ulicach wiodących do Belwederu oraz 
przed pałacem belwederskim tłumy pu- 
bliczności, witające delegacje i sztafety 
z różnych zakątków kraju, przybywa- 
jące dla złożenia hołdu Dostojnemu 
Solenizantowi. 

Od godzin rannych poczęły przyby- 
wać do pałacu belwederskiego delega- 
cje organizacji o charakterze wojsko- 
wym, wpisując się do wyłożonych w sa- 
lonach pałacu ksiąg. 

Barwny widok przedstawiały szta- 
fety konne, kawaleryjskie, artyleryj- 
skie, piesze, kolarskie, motocyklistów, 
wojskowe, Związku Strzeleckiego oraz 
organizacji p. w., przybyłe z różnych 
zakątków kraju przywożąc adresy hoł- 
downicze i podarki dla Dostojnego So- 
lenizanta. 


 Okrzykom na cześć Pana Marszałka 
nie było końca. 


„Po odegraniu przez orkiestrę 
„Pierwszej Brygady“ komendanci 
sztafet wpisali się do ksiąg audjen- 
cjonalnych. 


~ Po złożeniu życzeń przez delega- 
cje organizacyj o charakterze woj- 
skowym, poczęły przybywać do Bel- 
wederu, wpisując się do specjalnie wy- 
łożonych ksiąg delegacje poszczegć - 
nych pułków i jednostek wojskowych 
stacjonowanych w Warszawie, genera- 
licja z pp. inspektorami armji i wicemi- 
nistrami spraw wojskowych członkowie 
rządu z premjerem Januszem Jędrze- 
jewiczem, marszałkowie Sejmu i Sena- 
tu, prezes N. I. K. gen. Krzemieński, 
posłowie i seriatorowie z prezesem W. 
Sławkiem i b. premjerem pos. A. Pry- 
storem oraz wicemarszałkami Sejmu 
| Senatu na czele, prezes Najwyższego 
Sądu Supiński, prezes Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego Hełczyń- 


W ramach uroczystości stołecznych z okazji 
Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego odbyła 
się w Prezydjum Rady Ministrów w obecności 
członków rządu i korpusu dyplomatycznego 


uroczysta akademja ku czci Dostojnego Sole- podczas przemówienia wicem. ks, 


nizanta, zorganizowana staraniem Stow. Rodzi- 
ny Urzędniczej. 


Akademję zagaiła przewodnicząca Stowa- 
rzyszenia p. Marja Jędrzejewiczowa, małżonka 


Były to sztafety z Torunia, Włodzi- 
mierza, Krakowa, Gdańska, Cieszyna, 
Łodzi, Poznania i innych miejscowości 
kraju. 

Sztafety te oraz bataljony związku 
rezerwistów ustawiły się na obszernym 


p Premjera, poczem przemawiali: p. prezes 
Rady Ministrów Jędrzejowicz oraz  wicemini- 
ster WR. i OP. ks. Żongołłowicz. 
Zdjęcie przedstawia fragment z Akademii 
Żongołło- 
wicza. Siedzą (w pierwszym rzędzie: ministro- 
wie Nakonieczników - Klukowski, Zarzycki, 
Butkiewicz, b. premjer Prystor, b. premjer 
Sławek, pani Jędrzejewiczowa, p. premjer Ję- 
drzejewicz, min. Kaliński i inni. 


iski, prezes Prokuratorji Generalnej Bu- 
kowiecki, członkowie korpusu dyploma- 
tycznego z J. E. msgr. Marmaggim na 
czele, attaches wojskowi państw obcych 
wyższe duchowieństwo rzymsko - kato- 
lickie z kard. Kakowskim, ks. biskupem 


dziedzińcu belwederskim i złożyły ra* |polowym Gawliną oraz przedstawiciele 


port dowódcy O. K. 1 gen. Jarnuszes 
kiewiczowi. 


duchowieństwa innych wyznań, przed- 
stawiciele wyższych uczelni i świata 


naukowego, podsekretarze stanu, wyżsi 
urzędnicy, prezesi i dyrektorzy banków 
państwowych i td. 


Równocześnie z delegacjami jedno- 
stek wojskowych i organizacji o charak- 
terze wojskowym przybywają delegacje 


organizacyj młodzieży i dziatwy szkol- 
nej, które zbierają się w specjalnej: 
przygotowanej sali, gdzie składają sze- 
reg upominków, przeważnie wykona- 
nych własnoręcznie z okazji imienin dla 
Marszałka, wpisując się do przygoto- 
wanych ksiąg. 


Obehód Imienin Marszałka w Gdańsku 


Gdańsk. Polski Gdańsk obchodził dzień 
Imienin Marszałka Piłsudskiego bardzo uro- 
czyście. Właściwe uroczystości trwały dwa dni 
18 i 19 marca. W niedzielę 18 marca olbrzy- 
mia sala „Sporthalle* pomiędzy Gdańskiem a 
Wrzeszczem była widownią miezwykłej i wspa- 
niałej manifestacji, podczas akademji jaką u- 
rządziły wszystkie towarzystwa organizacyjne 
i zrzeszenia polskie ku czci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Domy polskie w mieście jako i 
sale „Hali Sportowej” przybrane były w sztan- 
dary i emblematy polskie oraz popiersia i por- 
trety Marszałka Piłsudskiego, . 
zebrali się przedstawiciele 


Na akademii 


czyński, — tak Polacy mają swego Wodza — 
Marszałka Piłsudskiego. Po okresie anarchii i 
późniejszej rozpaczy i rezygnacji, przyszedł 
j człowiek czynnej walki o Niepodległość. Wy- 
(kuwszy mieczem granice i Wolność, musiał u- 
torować Piłsudski swój naród na odcinku we- 
| voto, Przełamał błędy narodu, wprowa- 
jen dyscyplinę, karność oraz ducha zrozumie- 
(nia i poszanowania własnej państwowości. Dla- 
itego obchodzimy dzień św. Józefa, imieniny 
| Marszałka jako święto wolności, czynu, ogrom- 
[nego wysiłku, jako święto idealogji Niepodle- 
j głości. i 


| Po; przemówieniu dra Moczyńskiego śpie- 


władz z reprezentantem Rządu p. radcą Lalić- |waczka polska Ada Sari odśpiewała szereg pie- 


kim na czele i długim szeregiem przedstawicie- 
li organizacyj i społeczeństwa. zapełniając 0l- 
brzymią salę mieszczącą do 5000 osób po brzegi. 


Główne przemówienie wygłosił poseł na 
sejm i marszałek Rady Delegatów Zw. Pola- 
ków dr. Moczyński. 


„Jak w naszych czasach Włosi mają swe- 
go Mussoliniego, Niemcy Hitlera, mówi dr. Mo- 


Obchody 


Z okazji Imienin Marszałka Piłsuds- 
kiego odbyły się w szeregu miast zagra- 
niczych zamieszkałych przez większe 
lub mniejsze skupienia Polaków uroczy- 
ste akademje i odczyty, 


Gremjalnie brali udział miejscowa 
polonja i urzędnicy konsulatów i posel- 
stw polskich w Berlinie, Moskwie, Ry- 
dze, Genewie, Białogrodzie, Moraw- 
skiej Ostrawie i wielu innych miastach 
W Pradze wraz z polonją tamtejszą 
wzięli udział przedstawiciele władz 


Marszałek Pilsudski 


śni Paderewskiego, Karłowicza, Niewiadoms- 
kiego i inne a prof. Roesner uświetnił uroczy- 


stość solo skrzypcowem. 


Akademję zakończyło wspólne odśpiewa- 
nie „Pierwszej Brygady ,przyczem z ust olbrzy- 
mich tłumów zebranych wznoszono nieustanne 
okrzyki na cześć Marszałka Piłsudskiego i 
Rządu Polskiego. 


zagranicą 


czeskich i armji czeskiej z naczelnym 
insp. armji gen. Syrowem na czele. 


Wszędzie panował nastrój uroczy- 
sty i podniosły. 


Jedynie w Strasburgu bojówka al- 
zackich komunistów próbowała wtar- 
śnąć do lokalu, gdzie zebrane było to- 
warz. robotnicze w celu odbycia aka- 
demiji. 

Napastników zdołali jednak zebra- 
ni odpędzić. 


spedzil dzień Swoich 


Imienin w Wilnie 


Wilno. P. Marszałek Piłsudski spę- 


dził dzień Swoich Imienin w pałacu re-|stawiciele władz, urzędów i 


prezentacyjnym w otoczeniu rodziny. 


W godzinach przed południowych 
inspektor armji gen, Dąb - Biernacki 


Do księgi tej wpisałi się m.in. przed- 
wojska ks. 
Biskup Michalkiewiewicz, sen. Abramo- 
wicz, rektor U. S. B. prof. Staniewicz 
b. rektor prof. Jarnuszkiewicz, prezy- 
dent miasta dr. Malaszewski i wielu in- 


w otoczeniu dowódców wyższych jed- nych. 


nostek wojskowych złożył P. Marszał. 
kowi życzenia imieninowe. 


W apartamentach pałacu reprezen- 
tacyjnego wyłożona została księga, do 


której wpisują się wszyscy, składający majątku 


P. Marszałkowi życzenia. 


Z kraju napływają liczne depesze 
z życzeniami. 


Pierwszą depeszę nadał ze swego 
Andrzejewo gen. broni w st. 
sp. Lucjan Zeligowski. 


(wiatowy kongres Zakonu Naliańskiego 


(Korespondencja własna) 


Rzym, w marcu. 


Od 15 do 20 marca obraduje tutaj 
pod przewodnictwem wielkiego mi- 
strza Fra Ludovico Chigi della Alba- 
ni, światowy kongres rycerzy zakonu 
Maltańskiego. 

Z ogólnej liczby 2.300 członków ie- 
go zakonu rozsianych po całym świe- 
cie przybyło na zjazd około 1000 osób 


w bazylice di San Giovanni w Late- 
zostaną przez Papieża, przez króla 
zostaną przez Popieża, przez króla 
włoskiego. przez Mussoliniego oraz 
przez gubernatora Rzymu. 


Końcowe zebranie plenarne zjazdu 
odbędzie się w willi Malta na Awen- 
tynie. 

Ostatni rvce- 


kongres światowy 


Na fotografji widzimy procesję rycerzy maltańskich. — Przed chorągwią kro- 
czy sędziwy wielki mistrz zakonu, hrabia Horazio Chigi — Albani. 


Znajduje się wśród nich szereg | 
wybitnych osobistości wszystkich na- 
rodowości. Zjazd ten zbiegł się z na- 
radami politycznemi, jakie odbywa- 
ją się w Rzymie, nabierając przez to 
specjalnego znaczenia. 

W pierwszych dniach zjazdu od- 
był się szereg zebrań komisyjnych. | 
poświęconych sprawom organizacyj- 


nym i wewnętrzno-statutowym. U-| 
czestnicy Kongresu zwiedzili również 


szereg wspaniałych zabytków sztuki, kapłanów i braciszków 
odbywając jedno ze swych posiedzeń Zajmowali się oni w pierwszym rzę- "wybrano 
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rzy zakonu Maltańskiego odbył się w 
roku 1802 na Malcie. Obecny zjazd 
odbywa się więc po przeszło 130 let- 
niej przerwie. Zakon rycerzy maltań- 
skich, Joanitów, jest najstarszym te- 
go rodzaju zakonem. zawdzięczają- 
cym swe powstanie kupcom z A- 
malfi, którzy w roku 1070 wybudowa- 
li w Jerozolimie klasztor i schronis- 
ko dla pielgrzymów. Członkowie za- 
konu dzielili się na 5 klasy: rycerzy, 
służebnych. 


„GŁOS WĄBRZESKI” 


OEWEROE TRE CRACK UW a e a ZZOZ PD 
S 


rzekł sędzia śledczy. — 
pełnione przez nieznanego złoczyńcę na 050- 


dzie pielęgnowaniem chorych (bio- 
rąc udział w walkach w Ziemi Świę- 
tej). Zakon opiekował się przytułka- 
mi dla bezdomnych dzieci, jeńcami 
wojennymi i t. d. 

Rozwój tego zakonu datuje się od 
zdobycia Jerozolimy w roku 1187, — 
gdy na skutek opieki roztoczonej 
przez papiestwo uzyskał on olbrzymie 
posiadłości, które należały kiedyś do 
zakonu Templarjuszy. 

Cesarz Karol V nadał zakonowi 
wyspę Maltę jako lenno, pod warun- 
kiem, iż zakon zawsze będzie walczył 
przeciwko niewiernym. Dzisiaj zakon 
składa się z dwóch odrębnych grup. 
podlegających wielkiemu mistrzowi, 
zasiadającemu w Rzymie oraz w głó- 
wnej radzie. Do grupy włoskiej na- 
leży Rzym, Lombardja, Wenecja, Sy- 
cylja. Do grupy niemieckiej zalicza- 
no przed wojną Czechy oraz Austrję. 
Pozatem istnieją odrębne związki ry- 
cerzy zakonu Maltańskiego na Ślą- 
sku, w Nadrenji. Anglji. Holandji. Hi 
szpanji i Portugali. 

Członkowie zakonu dzielą się na 
poszczególne grupy. jak rycerzy, 
komturów, rycerzy honorowych i du- 
chownych zakonu. Warunkiem przy- 
jęcia do zakonu jest wyznanie rzym- 
sko-katolickie i możność wylegitymo- 
wania się z drzewa genealogicznego, 
sięgającego przynajmniej 16 wieku. 
Odznaką zakonu jest ośmiokątny 
„krzyż enoty”, Strój rycerzy zakonu 
Maltańskiego składa się z czerwonego 
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munduru, z naszytym na piersi krzy- 
żem. W okresie dotychezasowego ist- 
nienia zakon pozostał wierny swej 
działalności charytatywnej. Utrzy- 
muje on przytułek dla sierot armeń- 
skich w Rzymie, szereg szpitali i kli- 
nik. rozsianych po całej ltalji. przy- 
tufek pod Jerozolimą oraz zał 
specjalne pociągi na wypadek wojny. 
Pociągi te były już używane w czasie 
wojny światowej. W okresie tym za- 
kon rycerzy maliańskich miał do dys- 
pozycji t1 pociągów. któremi prze- 
wiózł przeszło pół miljona żołnierzy, 
bez względu na różnicę wyznania i 
narodowości. Pozatem z inicjatywy 
zakonu Maltańskiego powstały w cza- 
sie wojny olbrzymie szpitale w Cze- 
chosłowacji i Niemczech oraz Anglji, 
przytułki dla uchodźców i starców, a 
wreszcie wielkie schronisko dla trę- 
dowatych w Paryżu. 

W Europie Środkowej poza Niem- 
cami najpotężniej przedstawia się o- 
becnie organizacja zakonu Maltań- 
skiego w Czechosłowacji, gdzie po- 
lsiada on w Pradze wspaniały pałac 
oraz kościół Maltański, zbudowany 
dla Joanitów jeszcze przed wojną w 
r. 1159 i odnowiony na krótko przed 
wojną. W pałacu praskim znajdują 
się m. in. armaty, których rycerze 
Maltańscy używali w czasie wojen 
przeciwko Turkom. — W obradach 
rzymskich bierze również udział gru- 
pa rycerzy zakonu Maltańskiego z 
Polski. Riccio. 


pi 
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Nowe władze Związku Straży Pożarnych 


okręgu Pomorskiego 


W sali Wydziału Powiatowego w To- 
runiu odbył się w tych dniach zjazd de- 
legatów Związku Straży Pożarnych o- 
kręgu Pomorskiego przy udziale 42 o- 
sób, oraz przedstawicieli władz: nacz. 
woj. Szczepańskiego, starosty krajowe” 
go p. Łąckiego i reprezentanta Z. N. W. 
mgr. Kołodziejczaka. 

W związku z nadaniem Zw. Straży 
Pożarnych praw stowarzyszenia wyż- 
szej użyteczności, wybrano stosownie 
do obowiązującego obecnie statutu no- 
we władze okręgu pomorskiego. 

Prezesem rady okręgu pomorskiego 
wicewojewodę p. dr. Seydli- 


Chodzi o morderstwa | 


tza, a prezesem zarządu starostę wą- 
brzeskiego p. Z. Kalksteina. 

Do zarządu przez tajne głosowanie 
wybrano pp.: mgr. Kołodziejczaka, A. 
Kaźmierskiego z Chojnic, J. Szupry- 
czyńskiego z Chełmna, B. Rutkowskie- 
go z Podgórza, M . Łęgowskiego z To- 
runia i L. Kaszewskiego z Grudziądza. 

Do komisji rowizyjnej weszli pp.: 
dyr. Chwastek, burm. Kurzętkowski i 
Wiśniewski z Chełmży. Na delegatów 
do rady naczelnej do Warszawy wybra- 
no pp.: Starostę Kalksteina i A. Każ- 
mierskiego z Chojnic a jego zastępcę p. 
Rutkowskiego z Podgórza. 
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TOM II. 
AGENT POLICJI 


Tajemnica Grobowea 


POWIEŚĆ SENSACYJNA. 
(Z FRANCUSKIEGO). 


TOM I. 


AIME JOUBERT.... 


Następnego dnia Maurycy udał się o godz. 10 
na ul. Surennes. Znajdował się tutaj Verdier i za- 
komunikował odpowiedź Bremonta, który radził 
Maurycego przyjąć i wyraził życzenie, aby pręd- 
ko poprowadzić sprawę spadku Dharville. 

— Jutro zrana dostanę metrykę Symony — 
rzekł Maurycy — i jadę zaraz do Viques-sur 
Bresne. Teraz pożegnam was. 

— Szczęśliwej drogi i powodzenia. 

Stamtąd udał się Maurycy *zaraz do pani Ro- 
sier, bardziej znanej pod nazwiskiem Aime |ou- 
bert. Siedziała ona przy śniadaniu i zaraz za- 

rosiła go do jedzenia. Lecz wymówiwszy się 
brokigt czasu, rzekł: 

— Przyszedłem się pożegnać. Mój kapitan po- 
syła mnie do Hawru. Tylko dwa lub trzy dni 
będę poza Paryżem. 

Pani Rosier ufała mu zupełnie i co do niej 
mówił, było prawdą bez skazy. 

— Przyjdź zatem do mnie dziś o szóstej na 
obiad dobrze? 

— Punktualnie będę. 


66) 


Weszła służąca i oddała pani Rosier list. Ta 
odebrawszy go, spojrzała na adres i w tej chwili 
lekko żadrżała. Na jednym z rogów koperty był 
znak dla niej zrozumiały. 

— Wiem — rzekła głośno — to nic ważnego. 

Maurycy, pożegnawszy się wyszedł po chwili, 
Aime Joubert przeczytała bilecik, w którym sę- 
dzia śledczy prosił ją o przybycie w bardzo waż- 
nej sprawie. Wezwaniu temu nie mogła odmówić 
i ubrawszy się, poszła natychmiast. 

— Ciężka, tajemnicza sprawa zmusiła nas do 
zwrócenia się do pani o pomoc, droga pani Joubert 


|brze, przyjmuję to dla syna! 


ach mężczyzny i kobiety. 
Słyszałam o tem. 

— Niech pani przejrzy dotychczasowe nasze 
notatki i protokóły w tej sprawie. 

Aime Joubert z uwagą czytała akta, które 
leżały przed nią. W tem drzwi się otworzyły 
i wszedł woźny, oznajmiając, że hrabia Kurawiew 
prosi o przyjęcie go. 

— Poproś natychmiast. 

Kiedy Jan wszedł, Aime Joubert wlepiła w 
niego swój bystry wzrok, a w oczach jej wyczy- 
tać było można pewne rozrzewnienie. 

— Jestem dawną pokojówką matki pana hra- 
biego, niegdyś nosiłam pana nieraz na ręku — 


odezwała się — jestem Aime Joubert. 

— Znam dobrze pani nieszczęście — pod- 
chwycił Iwan — ten sam nikczemnik, który pa- 
nią unieszczęśliwił, jest zabójcą mej matki. 


Wspólny to nasz wróg.i mam nadzieję, że pani 
mi dopomoże go pochwycić. W dniu, kiedy pani 
w ręce sprawiedliwości odda zabójcę, otrzyma pa- 
ni pięćkroć sto tysięcy franków. 

— Nie, panie hrabio, za wykrycie tego zbro- 
dniarza, nie wezmę pieniędzy — widzieć go w 
ręku sprawiedliwości, już to dla mnie nagroda. 

— Lecz ja pragnąłbym, ażeby pani przyjęła 
wtedy odemnie to w upominku. 

— Nie, panie hrabio, nie przyjmę. 

— Tego nie może pani odmowić. 

Aime Joubert chciała coś powiedzieć, ale jej 
sędzia śledczy nie pozwolił. 

— Niech pani pomyśli o swoim synu, dla któ- 
rego taka suma może mieć wielkie znaczenie. 


Pokonałeś mnie, panie sędzio — rzekła 
matka Maurycego ze smutnym uśmiechem — do- 


(Koniec tomu pierwszego). 


Drzwi Morgi już zamykano, kiedy Aime Jo- 
ubert przybyła tam, celem obejrzenia znajdują- 
cych się tam obu trupów. 

Noc zapadała. — Publiczność się rozchodzi- 
dziła. 

Przy blasku świecy — pani Rosier długo się 
przypatrywała ranie mężczyzny. 

— Protokół nie omylił mnie — rzekła — u- 
derzono trójkątnym sztyletem, a broń tego ro- 
dzaju kosztowna bosko. Zwykli zabójcy tego nie 
używają. Przedewszystkiem trzeba się dowie- 
dzieć, kto był ten człowiek. 

Ujęła jego rękę, naprzód prawą, potem lewą. 

— Ten człowiek ma na ręce tatuowanie, był 
żołnierzem albo aresztantem — gdyż tylko tam 
nakłuwają skórę. 

Jest to dla nas bardzo ważna 
raz zobaczymy drugą ofiarę. 

— To musi być cudzoziemka — rzekła — za- 
pewne angielka, Myślę, że ta kobieta była w słu- 
żbie w Paryżu. Człowieka tego widziano w Ca 
lais, zatem przyjechał z Anglji i wiózł ważne pa- 
piery. Był niewątpliwie drugi pośrednik i ten po- 
pełnił morderstwo. 

To pewne, że ta sama broń zabiła obie ofiary 
i podwójne morderstwo miało jeden i ten sam 
cel. Gdyby znaleziono przy którym z trupów 
choć drobny świstek, wiersz jeden.. słowo.. ale 
nie znaleziono nic, prawda? 


wskazówka. Te- 


— Nie — odpowiedział de Gibray. 

— Panie baz s wmieszał się dozorca — a 
ten papierek znaleziony w kieszeni zabitego? 

— Na tym świstku nic niema napisanego — 
więc jest bez wartości. 

— Kto wie? — zawołała Aime Joubert — czy 
pan sędzia ma papier ten? 

— Mam w sądzie. 

— Wrócimy razem do sądu i poproszę o ten 
papierek do przypatrzenia mu się. 

— Służę pani — odrzekł Paweł de Gibray. 


. 
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Jaglica 


Jaglica, znana też pod nazwą egip- 
skiego zapalenia oczu lub trachomy, jest 
chorbą zakaźną, wywołaną przez nie- 
znane dotychczas zarazki i zarazem 
wysoce zarażliwą. Występuje ona prze- 
dewszystkiem na spojówkach powiek, 
w szczególności w górnych załamkach, 
a po dłuższem trwaniu wywołuje czę- 
stokroć zmiany i na rogówkach w posta- 
ci łuszczki jagliczej, nacieków i wrzo- 
dów, które tworzą zaćmienia zasłania- 
jące źrenicę. W ten sposób choroba ta 
prowadzi do znacznego upośledzenia 
wzroku, a nawet do zupełnej, zwykle 
już nieuleczalnej, ślepoty. Zanim jednak 
dojdzie do tak smutnego zejścia, chory 
dotknięty jaglicą przejść musi przez ca- 
łe piekło fizycznych cierpień i udręczeń. 
Ci co borykają się z ostatniemi stadjami 
jaglicy, którym wskutek  zbliznowace- 
nia spojówki zawijają się powieki do 
wewnątrz i kłują rzęsami nawpół zać- 
mioną i niezmiernie wrażliwą rogówkę, 
są prawdziwymi męczennikami. Jeżeli 
człowiek taki widzi jeszcze cokolwiek i 
musi pracować na utrzymanie swoje i 
swojej rodziny, to pracę tę ma w wyso- 
kim stopniu utrudnioną nietylko z po- 
wodu upośledzenia wzroku, ale nie 
mniej z powodu tych nieustannych do- 
legliwości podmiotowych. Wskutek zaś 
częstych i niespodziewanych zaostrzeń 
choroby musi raz poraz pracę zupełnie 
przerywać. 

Jeśli się zauważy, że stan taki wle- 
cze się latami, a nieraz i przez całe ży- 
cie, że chory musi poddawać się róż- 
nym zabiegom operacyjnym, że jest sta- 
łym gościem w ambulatorjach okulisty- 
cznych i szpitalach, to jasnem się sta- 
je, że chory taki jest tylko ciężarem 
dla własnej rodziny i społeczeństwa. W 
końcu przychodzi zupełna ślepota. Ale 
nawet i wtedy jeszcze jaglica nie prze- 
staje znęcać się nad swoją ofiarą i nie 
pozwala jej spokojnie, jak to mogą czy- 
nić inni ociemniali, przystosować się do 
warunków swego kalectwa i oddać się 
jakiemuś, przystępnemu dla ociemnia- 
łego, zajęciu. Z tych też względów jagli- 
ca została uznana za jedną z wielkich 
klęsk społecznych i wypowiedziano jej 
nieubłaganą walkę. 

Przejdźmy obecnie do omówienia 
samej choroby i jej objawów. W prze- 
biegu jaglicy rozróżnić możemy kilka 
okresów. Początek choroby poprzedza 
okres wylęgania, to jest czas od chwili 
zakażenia do wystąpienia pierwszych 
objawów chorobowych. W tym okresie 
jaglica ani podmiotowo ani przedmioto- 
wo niczem się nie zdradza, a okres ten 
trwa mniej więcej około tygodnia. Po 
upływie tego czasu w pewnej małej czę- 
ści wypadków wybucha jaglica w posta- 
ci ostrego lub podostrego zapalenia spo- 
jówek z dosyć obfitą wydzieliną, która 
skleja powieki po śnie, z uczuciem pia- 
sku pod powiekami, z obrzękiem po- 
wiek i światłowstrętem. Zapalenie to w 
dalszym ciągu przebiegu choroby male- 
je, ilość wydzieliny zmniejsza się, obja- 
wy podmiotowe nieco tracą na nasileniu 
i z reguły występuje stan jaglicy prze- 
wlekły. 

W ogromnej jednak większości 
przypadków, jaglica rozwija się niepo- 
strzeżenie, nie wywołuje z początku ża- 
dnych objawów chorobwych. Zazwyczaj 
pojawiają się na spojówce powiek, zwła- 


szcza w załamkach, szczególniej gór- 
nym, charakterystyczne dla  jaglicy 
zmiany w postaci ziarn, czyli jagieł 


szklistych i jędrnych o żółtawo-szarym 
kolorze. Nie sprawiają one choremu 
narazie żadnych dolegliwości, nie wy- 
wołują stanu zapalnego spojówek nie po- 
wodują wydzieliny ani też zaczerwie- 
nienia oczu. Zrazu ziarna tworzą tylko 
małą grupę lub jeden nieregularny sze- 
reg, zwykle w załamku górnym, . póź- 
niej dopiero ziarna rozsiewają się po 
spojówce obu powiek i załamków. Cho- 
roba w tym stanie może być stwierdzona 
tylko badaniem przedmiotowem przez 
lekarza po odwonięciu powiek czy to 
palcami, czy też przy pomocy odwraca- 
deł i po dokładnem oglądnięciu górnych 


"załamków. Dla otoczenia chorego i dla 


niego samego jaglica w tym okresie 
jest jeszcze chorobą całkowicie ukrytą. 


Dopiero gdy ziarn jagliczych znacz- 
nie przybędzie, powstaje stan zapalny 
spojowki i z tą chwilą występują obja- 
wy chorobowe widoczne nazewnątrz, 
jak obrzmienie powiek i ich opadnięcie, 
zaczerwienienie oka, wydzielina  sluzo- 
wo-ropna. Podmiotowo chory ma uczu- 
cie piasku pd powiekami i mniejszy lub 
większy światłowstręt. Stan ten spro- 
wadza zwykle chorego do lekarza, Od 
tej chwili rozpoczyna się długi, nieraz 
latami wlokący się okres sączenia mniej 
lub więcej obtitej śluzowo-ropnej wy- 
dzieliny, która po śnie zlepia powieki i 
która jest głównym rozsadnikiem cho- 
roby. W okresie tym ziarna jaglicze z 
jędrnych stają się miękkiemi, przybiera- 
ją barwę szaro-białą i stają się podobne 
do ziarn ugotowanego saga, lub, jak nie- 
|którzy porównują, podobne do skrzeku 
żabiego. W tym stanie wystarcza lekki 
ucisk, ażeby wygnieć z nich treść gala- 
|retowatą lub kaszakowatą. Po części 
pękają one także samoistnie, a treść 
ich miesza się z wydzieliną spojówkową, 
potęgując znacznie jej zaraźliwość. Ra- 
cjonalne leczenie przerywa zazwyczaj 
po krótkim czasie okres sączenia, usu- 
wa wydzielinę, zamieniając jaglicę są- 
czącą na suchą, a temsamem zmniejsza 
w znacznej mierze stopień jej zaraźli- 
wości. 

Chorzy z jaglicą w okresie sączenia 
powinni zachować duże ostrożności, a- 
żeby nie zarazić swego otoczenia. Po- 
winni przedewszystkiem nie dotykać 
palcami własnych oczu, a wycierać i 
|obmywać mogą oczy wacikami z pły- 
desyntekcyjnym przepisanym przez 


lekarza. Waciki zużyte należy niszczyć 
Do mycia powinni używać własnej mie- 
dnicy i wycierać się wyłącznie własnym 
ręcznikiem. Pościel i łóżko powinni mieć 
własne. Po stwierdzeniu jaglicy u jed- 
nego z członków rodziny należy resztę 
domowników skierować do przychodni 
przeciwjagliczej w celu dokładnego 
zbadania czy już u nich niema ukrytej 
jaglicy. 

Z biegiem czasu przechodzi wreszcie 
paglica bądź to samoistnie, bedź też pod 
wp leczenia -w okres ostatni, kie- 
dy spojówka ulega zbliznowaceniu, a za- 
raźliwość znika zupełnie, W przypad- 
kach należycie zabezpieczonych osiąga 
się zazwyczaj zupełnie gładkie zblizno- 
waczenie bez następstw ubocznych, na- 
tomiast jaglica pozostawiona sama sobie 
prowadzi po latach, wskutek nadmier- 
nego kurczenia się blizn, do podwinię- 
cia powiek i do wrostu rzęs. Stany te 
wymagają różnych zabiegów operacyj- 
nych, a dla chorego są niezmiernie ucią- 
żliwe. 

Najgroźniejszemi powikłaniami ipo- 
wodowanemi przez jaglicę są zmiany 
rogówkowe, powodujące znaczne upo- 
śledzenie wzroku lub nawet ślepotę. Są 
to łuszczka jaglicza, nacieki i wrzody 
rogówki. Zmiany te występują najczę- 
ściej w okresie sączenia, chociaż nie są 
wykluczone i w okresie bliznowacenia. 

Łuszczka jaglicza powstaje naskutek 
długotrwałego drażnienia rogówki przez 
pokrytą jagłami, nierówną spojówkę 
górnej powieki i przedstawia się w po- 
staci naczyń powierzchownych wrasta- 
jących ze spojówki gałki ną rogówkę, 
przyczem pomiędzy naczyniami rogów- 
ka jest. mniej lub więcej zamglona. Przy 
leczeniu jaglicy łuszczka ginie samoist- 
nie bez specjalnych zabiegów, nie mniej 
jednak pozostawia dość znaczne upośle- 
dzenie wzroku. 


Rzecz szczególna, że u dzieci, dot- 
kniętych nawet ciężką jaglicą, niezmier- 
nie rzadko spotyka się łuszczkę lub in- 
ne powikłania czysto jaglicze, zagraża- 
jące wzrokowi. Natomiast często wikał 
się u nich jaglica ze skrofulicznemi scho- 
rzeniami rogówki. Pamiętać jednak na- 
leży, że dzici nie leczone, wyrastają ze 
swoją jaglicą, która ich nie opuszcza i 
dopiero w dojrzałym wieku grożą im 
takie powikłania jak łuszczka, wrzody 
rogówki, podwinięcie powiek itd. pro- 
wadzące ostatecznie do ślepoty. 

Przebycie jaglicy nie stwarza wca- 
le odporności przeciw tej chorobie, jak 
to ma miejsce z inemi chorobami. Prze- 
ciwnie chorzy, którzy przebyli jaglicę, 
okazują pewną skłonność i łatwość po- 
wtórnego zakażenia się tak, że niejed- 
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nokrotnie u chorego, który w jakiś czasP. Nr. 36, poz. 333 z 1928 r.) gdzie po- 


po wyleczeniu jaglicy zgłasza się ze 
świeżemi zmianami, możemy mieć wąt- 
pliwość czy mamy przed sobą powtórne 
zakażenie, czy nawrót choroby. 

Z powodu tego zdradzieckiego cha- 
rakteru jaglicy, chorzy, którzy ją prze- 
byli, powinni przez czas dłuższy podle- 
śać perjodycznemu badaniu okulistycz- 
nemu. 

Rozpoznanie jaglicy, szczególnej we 
wczesnych stadjach, może nasuwać du- 
że trudności, ponieważ dotychczas zara- 
zek jaglicy nie został wykryty i badania 
bakterjologiczne niedaje nam żadnego 
kryterjum, a rozpoznanie opierać się 
musi wyłącznie na klinicznym obrazie 
choroby. We wczesnych okresach zacho- 
dzą podobieństwa pomiędzy jaglicą a 
innemi schorzeniami spojówki tak, że 
zmuszeni jesteśmy nieraz pozostawić 
rozpoznanie w zawieszeniu i tylko dal- 
sza obserwacja może rozwiać, w takim 
wypadku usprawiedliwione. wątpliwo- 
ści. 

Wczesne odróżnienie jaglicy od in- 
nych schorzeń spojówki ma nietylko 
znaczenie teoretyczne, ale pociąga za 
sobą niezmiernie ważne skutki praktycz- 
ne. Od tego rozstrzygnięcia zależy bo- 
wiem, czy mamy chorego izolować, 
wzgl. narzucić mu cały szereg przepi- 
sów i środków ostrożności ze względu 
na otoczenie, czy mamy go leczyć ostre- 
mi lekami, lub też czy mamy uważać 
przypadek za niewinną zmianę spojów- 
kową, nie wymagającą tak energiczne- 
go leczenia. Ostrożność i wzgląd na 
poważne konsekwencje jakie na chorego 
spadają, skoro go się uzna za chorego 
na jaglicę zniewalają nas do tego, że 
przyjmujemy  kategorje przypadków 
„podejrzanych o jaglicę' i przypadki 
takie poddajemy obserwacji przez czas 
tak długi, aż sam przebieg choroby nie 
rozwieje naszych wątpliwości. -Zbytnia 
pochopność może choremu przynieść 
tylko szkodę. 

Leczenie jaglicy należy do zadań 
trudnych i niewdzięcznych, ponieważ 
jest to cierpienie długotrwałe i niez- 
miernie uporczywe. Leczenie jaglicy 
może dać dobre wyniki tylko wtedy, je- 
żeli zostanie zastosowane we wczesnym 
okresie choroby, kiedy jeszcze nie wy- 
stąpiły głębokie zmiany i ciężkie powi- 
kłania, po których już pozostaną ślady 
zniszczenia, dokonanego przez. proces 
chorobowy. Na przebieg jaglicy i wynik 
leczenia doniosły wpływ mają także wa- 
runki higjeniczne w jakich przebywa 
chory. Duszne, przesycone kwasem wę- 
glowym i innemi wyziewami powietrze 
kurz, dym i gazy gryzące są wysoce 
szkodliwe i należy ich unikać, gdyż mo- 
gą pogorszyć i znacznie przedłużyć le- 
czenie. 

Z drugiej strony powinien chory z 
całem zaufaniem oddać się pod opiekę 
lekarską i ściśle przestrzegać wskazó- 
wek lekarza. Zabiegi lecznicze może wy- 
konywać tylko lekarz, gdyż środki sto- 
sowane przy leczeniu jaglicy są bardzo 
ostre i nieodpowiednio stosowane mogą 
stan pogorszyć, wywołując szereg kom- 
plikacji zupełnie niepotrzebnych, a 
przedłużających leczenie. Nic tu nie 
pomogą środki, jakie mają w swoim ar- 
senale przychylne sąsiadki i kumoszki. 


Mogą one tylko sprawę zabaśnić i utru- 
dnić racjonalne leczenie. Zabiegi wyko- 
nywane przez lekarza są dla chorego 
bardzo przykre, jak naprzykład wyci- 
skanie jagieł, nie mniej jednak należy 
im się poddać z cierpliwością, gdyż do- 
póki w spojówce znajduje się choćby 
jedna jagła, całe leczenie nie prowadzi 
do celu, bo należy się spodziewać, że 
prędzej czy później przybędzie ich wię- 
cej i choroba się pogorszy. W niektó- 
rych przypadkach  kilkakrotny zabieg 
sprowadza poprawę. Nie należy wtedy 
przerywać leczenia, ale kontynuować je 
dalej, gdż bez leczenia stan choroby po- 
garsza się, a leczenie przedłuża się i 
utrudnia. Czasami w trakcie leczenia 
występują niespodziewane pogorszenia, 
niech to nikogo'nie zraża, ale cierpliwie 
należy w dalszym ciągu prowadzić le- 
czenie. 

W końcu pragnę zwrócić uwagę na 
rozporządzenie Prezydenta  Rzeczypo- 
spolitej.o zwalczaniu jaglicy (Dz. U. R. 


wiedziane jest o przymusie leczenia się 
na jaglicę, a w razie zaniedbywania się 
w leczeniu może być zostosowana kara. 
Następnie nie wolno przeszkadzać w le- 
czeniu jaglicy czy to przez zabranianie 
pracownikom udawania się do zabiegów 
czy przez wytrącanie im z zarobków za 
stratę czasu, czy też przez grożenie 
zwolnieniem z pracy. Pracodawcy, utru- 
dniający leczenie jaglicy swym pracow- 
nikom, mogą być również pociągnięci do 
odpowiedzialności karnej . 
Dr. Marceli Jakubiak, okulista. 


DOEA R SERED BOSKO 3 
BURZE WE FRANCJI 


Paryż. Z różnych stron Francji syg 
śnalizują gwałtowne burze. Z miejsco” 
wości Jonzac donoszą o cyklonie, który 
nawiedził okolice Bergierie i Nieul-Le 
Virel wichura zburzyła drewniane ba- 
raki, zerwała dachy z domów, przewró- 
ciła znaczną ilość drzew i słupów tele- 
graficznych. 

Duże szkody spowodowane przez 
burzę, zanotowano również w Moulin. 

Także z Bretanji donoszą o burzach 
W miejscowości Port Navalo piorun 
uderzył w latarnię morską. 

Statek rybacki „Hirondelle” rozbił 
się w okolicy St. Nazare. 


SCHWYTANIE OKRUTNEGO 
ZBRODNIARZA. 


Policja perska schwytała 
który teroryzował od 
ludność przedmieść 


Teheran. 
zbrodniarza, 
dłuższego czasu 
stolicy. 

Jest nim niejaki Ali Asgher Borou- 
djerdi, mający na sumieniu 33 morder- 
stwa popełnione w ciągu 2-ch miesięcy. 
Człowiek ten odznaczał się wyjątkową 
zwierzęcą okrutnością, pił krew swych 
ofiar i zjadał ich uszy. 

WIELKI PROCES 

Bukareszt. Przed trybunałem woj- 
skowym rozpoczął się proces o spisek 
i zamach na premjera Duca. 

Na ławie oskarżonych zasiadły 52 
osoby. 
Świadków powołano 600. Na wstę- 
pie rozprawy obrona. postawiła wnio- 
sek o odroczenie procesu na dwa dni 
dla umożliwienia ponownego zbadania 
akt. 

Sąd wniosek ten nie uwzględnił. 
Wyrok ogłoszony będzie zapewne do- 
piero za miesiąc. 


Skróty 


Z okazji rocznicy rewolucji narodo- 
wo socjalistycznej bawarska policja 
polityczna (niemiecka) zwolniła z obo- 
zów koncentracyjnych przeszło 600 
osób. 


o0o 
Pod Moguncją uległ katastrofie w 
niedzielę autobus pasażerski, wiozący 
drużynę piłkarską. 
Z 29 pasażerów większość doznała 
kontuzji, cztery osoby są ciężko ranne. 
o 
Z Grazu donoszą, że nieznani spra” 
wcy wysadzili w powietrze przy pomo- 
cy znacznej ilości dynamitu halę ma- 
szyn fabryki szutru pod Grazem. 
Straty obliczają na 40.000 szylingów 
Władze policyjne sądzą, że zamach na- 
stąpił z powodów konkurencyjnych. 


o0o 
Ubiegłej nocy spłonął w Spandawie 
pod Berlinem magazyn łodzi sporto- 
wych. 
Straty wynoszą kilkaset „marek. 
Przyczyny pożaru dotychczas nie usta- 
lono. 


ETORTEN OECD OIE RES REE 
z całej Polski 


— Grudziądz. (Nieludzka matka) W 
tych dniach przed Sądem Okręgowym 
w Grudziądzu odbyła się rozprawa kar- 
na przeciwko 20 letniej Stelanji Drąż- 
kowskiej, oskarżonej o to, iż utopiła w 
Wiśle swe nieślubne dziecko. Po przy- 
byciu dziecka na świat rodzice Drąż- 
kowskiej wyrzucili ją z domu, nie mo- 
gąc darować jej hańbiącego czynu. 


Str. 4 


Spadkobiercy??? 


Drążkowska po dłuższych staraniach 
umieszczenia gdziekolwiek dziecka, z 
rozpaczy udała się na brzeg Wisły i 
wrzuciła niemowlę do wody. Sąd bio- 
rąc pod uwagę krytyczną sytuację O- 
skarżonej, zastosował względem Drąż- 
kowskiej okoliczności łagodzące i wy- 
mierzył jej karę 2 lata więzienia, zawie- 
szając wykonanie kary na przeciąg lat 
5-ciu. 

— Toruń. (Budowa radjostacji). Pol- 
skie Radjo przystąpiło do budowy ra- 
djostacji w Toruniu kosztem 540,000 zł. 
Nowa stacja posiadać będzie moc 30 kw. 
co pozwoli usunąć na obszarze Pomorza 
radjostacje niemieckie.  Uruchomienia 
radjostacji oczekiwać należy z końcem 
tego roku. 

— Grębocin. (Napad rabunkowy). O- 
negdajszej nocy około godz. 1-szej 3-ch 
zamaskowanych osobników dokonało 
napadu rabunkowego z bronią w ręku 
na mieszkanie Jana Bucholca w Grębo- 
cinie, powiatu toruńskiego. 

Napastnicy wybiwszy szyby okien- 
ne wtargnęli do mieszkania, gdzie po 
steroryzowaniu i pobiciu domowników 
rozpoczęli poszukiwania przedmiotów 
wartościowych. Łupem bandytów padło 
90 zł. gotówki oraz fuzja wartości oko- 
ło 100 zł. 

Sprawcy napadu, odchodząc, zagro- 
zili poszkodowanemu, że o ile o wypad- 
ku zgłosi policji, wówczas wrócą i pod- 
palą całe jego domostwo. Wobec tej 
groźby p .Bucholc rzeczywiście nie do- 
niósł policji o napadzie. 

Dowiedziano się o nim dopiero od 
osób postronnych, wobec czego wszczę- 
to dochodzenia, któreby naprowadziły 
na ślad bandytów. 

X Działdowo. Niejaki Słupiński Bo- 
lesław bez stałego zajęcia zam. w Szcze- 
pankach spotkał się z drugim „kolegą 
po fachu" w dniu 17 marca br. w Dział- 
dowie postanowili udać się w dalszą 
drogę. Zaszli do Szabdy w powiecie 
brodnickim. „Kolega po fachu" korzy- 
stając z nieuwagi Słupińskiego zabrał 
mu ubranie i ulotnił się. Dochodzenia 
wykazały, że jest to niejaki Grątkow- 
ski Aleksander z powiatu wągrowiec- 
kiego, który uciekając udał się w kierun- 
ku Torunia. Policja prowadzi dochodze- 
nia celem ujęcia wymienionego. 

—Grodziec. (Spełnienie snu) W pod- 
ziemiach kopalni Tow. Grodzieckiego 
w Grodźcu został zasypany zwałami wę- 
gla górnik Jan Chmiel. Górnik idąc do 
pracy rano zwierzył się swemu koledze 
iż śniło mu się, że został zabity. Sen się 
sprawdził. 

— Kalisz. (Przed samobójstwem ku 


pił sobie trumnę). Stefanowi Lisiakowi, 


mieszkańcowi Kalisza, obrzydło życie. 
Poszedł więc do Zakładu Pogrzebowe- 
go, kupił sobie za 100 zł. trumnę, na- 
stępnie napił się esencji octowej. Wypił 
jednak za mało tej trucizny, tak więc 
wydał pieniądze na trumnę niepotrzeb- 
nie. Zamiast na cmentarz — zawieziono 
go do szpitala. 


Radjoprogram 
CZWARTEK, DNIA 22 III. 1934 R. 
7,00 Audycja poranna. 12,05 Koncert szkolny. 
15,40 Muzyka lekka. 16,40 Przegląd czasopism 
kobiecych. 16,55 Koncert solistów. 17,50 Kącik 
dla młodzieży, 18,00 Odczyt. 18,20 Słuchowisko. 
19,25 Odczyt aktualny. 19,40 Komunikat śnie- 
wy. 19,43 Wiadomości sportowe, 20,00 Myśli wy- 
brane. 20,02 Feljeton muzyczny. 20,15 Koncert 
jubileuszowy Warszawskiego Tow. Muzycznego. 
21,00 Skrzynka pocztowa techniczna. 22,00 Mu- 
zyka taneczna z kaw. „Gastronomja”. 
PIĄTEK, DNIA 23 III, 1934 R. 
7,00 Audycja poranna. 12,05 Koncert ork. man- 
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Jk Wąbrzeźno ucejo dzień Imienin Wodza Narodu Polskiego 


Przygotowania do obchodu dnia Imie- 
nin Marszałka Józefa Piłsudskiego da- 
leko wyprzedziły 19-go marca. Każda 
organizacja godnie chciała uczcić |-go 
Żołnierza Rzplitej. Na zebraniach strze- 
leckich, czy młodo  legjonowych, czy 
Powst. i Woj. lub innych organizacyj, 
czy też na zbiórkach harcerskich zazna- 
jomiono się szczegółowiej z życiorysem 
Wodza, aby z jaknajwiększem zrozu- 
mieniem Jego zasług przystąpić do ob- 
chodu dnia Imienin. Przygotowano de- 
klamacje, ćwiczono piosenki żołnierskie 
it d. 

Nadszedł dzień 18-go marca. Słoń- 
ce słodko uśmiechnęło się do ziemi i 
wstał prześliczny ranek. 

Południe... 

Na ulicach miasta tu i ówdzie migo- 
tały przed oczyma mundury żołnierskie 
strzeleckie, P. W., a najczęściej widzia- 
no najlepszych zwiastunów wiosny, ma- 
łych harcerzy w spodenkach po kolanka 
i w rogatkach harcerskich na dziarsko 
podniesionych główkach. 

Wszyscy czynili ostateczne przygo- 
towania do dnia |Imienin Pierwszego 
Marszałka Polski. — 

Ciemność otuliła ziemię, latarnie u- 
liczne już dawno oświetlały ulice mia- 
sta, kiedy przy blaskach i błyskach po- 


chodni strażackich, oraz przy dźwiękach 
orkiestry Zw. Strzeleckiego, ruszył z 
dziedzińca szkoły powszechnej męskiej 
zwarty pochód arganizacyj PW, i WF. 

Po przejściu główniejszych ulic — 
wkroczyły wszystkie organizacje przy 
blasku rakiet świetlnych na Rynek i o- 
toczyli zapalone przez harcerzy ognisko. 

Po chwili zapanowała cisza, a nad 
głowami zebranych tłumów popłynęła 
pełna zadumy pieśń harcerska: „Płonie 
ognisko i szumią knieje”. Następnie wy- 
głosił gawędę okolicznościową zast. Ko- 
mendanta Hufca Harcerzy Durka Mi- 
chał, zakończoną gromkiem okrzykiem: 
„Wódz Narodu, Pierwszy Marszałek 
Polski niech żyje! ”. 

Na program przy ognisku złożyły 
się w dalszym ciągu deklamacje, oraz 
śpiewy harcerek i harcerzy. 

Program zakończono modlitwą za 
dusze poległych Obrońców Ojczyzny, 
którzy odeszli na wieczną wartę. 

W miłym nastroju rozeszli się ucze- 
stnicy pochodu i zgromadzone społe- 
czeństwo do domu, — aby nazajutrz 
wspólnemi siłami przyczynić się do u- 
świetnienia dnia, poświęconego Temu, 
który całe życie, pełne trudu i znoju od- 
dał nad wszystko ukochanej Polsce. 


Dzien 19 marca 


Już od samego rana dźwięczały nad 
miastem dziarskie pobudki. Po raporcie 
i przeglądzie oddziałów PW. i WF. na 
dziedzińcu szkoły powszechnej męskiej 
udano się w uroczystym pochodzie do 
kościoła na nabożeństwo. Po wysłucha- 
niu tegoż uformowały się oddziały do 
defilady, którą na ulicy Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego odebrał Pan Starosta 
Kalkstein w otoczeniu przedstawicieli 
władz wojskowych, cywilnych i obywa- 
teli miasta. 

Dzielnie z uśmiechem na ustach de- 
filowały oddziały żeńskie i męskie PW. 
i WF., harcerze, harcerki, młodzież gim- 
nazjalna i szkół powszechnych. 

Bruk dudnił pod stopami oddziałów 
a każdy krok mówił o tężyźnie i sile, ja- 
ka kryje się w piersiach młodzieży pol- 
skiej i starych weteranów. Serce rosło, 
gdy się patrzyło na młodzież gotową 
każdej chwili stanąć w obronie honoru 
Polski i mimowoli dusza przepełniała 
się wdzięcznością dla Tego, który Na- 
ród polski uzbroił od stóp do głów. 

Po defiladzie ustawiły się oddziały 
na Rynku, gdzie nastąpiło uroczyste 
wręczenie adresów  hołdowniczych Pa- 
nu Staroście Kalksteinowi dla P. Mar- 
szałka. 

Adres hołdowniczy zawieźli do Pa- 
na Wojewody pp.: prezes Fidac'u major 
rez. Bigocki, prezes pow. Powst. i Woj. 
Czerwiński i z koła Podof. Rez. Ćwi- 
kliński. 

Również przybyła do Wąbrzeźna — 
sztafeta kolarska Straży Poż. z powia- 
tów: lubawskiego i brodnickiego, która 
wręczyła prezesowi Straży Pożarnej p. 
burm. Schwarzowi adres hołdowniczy. 

Z powiatu wysłano 144 adresy hoł- 
downicze, niektóre bardzo estetycznie 
wykonane. Na uwagę zwracał na sie- 
bie adres hołdowniczy od mniejszości 
narodowej niemieckiej z Dębowejłąki. 

Oto treść adresu: 

Niemiecka Mniejszość Narodo- 
wa gminy Dębowałąka powiatu wą- 
brzeskiego składa Tobie Panie Mar- 
szałku z okazji Twych Imienin wy- 
razy hołdu i zaułania. 

Dębowałąka, dnia 19 marca 1934 r. 

Następuje 40 podpisów z pastorem 


dolinistów. 15,40 Pieśni w wykonaniu Romany | Englem na czele. 


Liljan. 16,00 Jazz w wykon. na 2 fort. 16,20 Ze- 
spół rewelersów kobiecych „Te 4'.16,40 Przegl. 
wydawnictw.16,50 Płyty 17,10 Koncert kameral- 
ny. 17,50 Z teorji praktyki rolniczej — odczyt. 
18,00 Odczyt szkolny. 18,20 Szarada płytowa. 
19,20 Dokąd jechać w święto?. 19,25 Feljeton 
aktualny. 19,40 Wiadomości sportowe. 19,43 Ko- 
munikat śniegowy z Krakowa. 19,47 Dziennik 
wieczorny. 2,00 Myśli. wybrane. 


muzyczna. 22,15 Koncert symfoniczny. 22,40 Mu- 
zyka lekka. 


20,02 Pogad. | 


Również ładny pod względem tre- 
ści i formy adres hołdowniczy wysłała 
Rada Gminna w Łabędziu. 

Oto treść adresu: 
+ RADA GMINNA W ŁABĘDZU 
i owiat Wąbrzeźno 
JÓZEFOWI PIŁSUDSKIEMU 


Solenizantowi Najdostojniejsze* 
` mu hołd wdzięczności składa nasza 


gminna Rada, który dzięki Opatrz- 
ności wywiódł Polskę do Wolności, 
połem podniósł swą prawicę i roz- 
śromit Targowicę. Genjusz Jego 
prosty, szczery, złączył nasze cha- 
raktery. Od Jego siły i cnoty, czer- 
pie swą moc Polski Złoty. Jego sło- 
wo, Jego Imię, tworzy port i mia- 
sto Gdynię. I sam dźwięk Jego l- 
mienia, wrogów w przyjaciół prze- 
mienia. Dziś Mu składa Hołd Po- 
morze. Darz Go zdrowiem dobry 
Boże. Niech nam sto lat żyje zdro- 
wo, za tę Polskę Mocarstwową. 
__ Łabędź, dnia 19 marca 1934 r. 


CJ - 
Akademja dla oddziałów PW. i WF. 


O godz. 12 w południe odbyła się w 
sali p. Szymańskiego urocz. akademja 
dla oddziałów PW. i WF., którą uświe- 
tnili swoją obecnością P. Starosta Kalk- 
stein, P, Mgr. Cwinarowicz, przedsta- 
wiciele władz wojskowych i cywilnych. 

Na program złożyło się podniosłe 
przemówienie Pana wicestarosty Cwi- 
narowicza, deklamacje uczenic i uczni 
szkół powszechnych, „Pierwsza Bryga- 
da" i inne utwory muzyczne odegrane 
przez orkiestrę Zw. Strzeleckiego. 

Wzruszający był moment składania 
przysięgi przez oddział Związku Strze- 
leckiego, oraz przyrzeczenia złożone- 
go przez grupę harcerzy. 

Całość zakończono odśpiewaniem: 
„Boże coś Polskę". 


-. Akadcmja w szkole powszechnej żeńskiej 


Dorocznym zwyczajem odbyła się w dniu 19 
marca b. r. w szkole powszechnej żeńskiej aka- 
demja ku czsi P. Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go. O godzinie 15-tej zebrali się w sali gimna- 
stycznej prócz dziatwy szkolnej i nauczyciel- 
stwa liczni przedstawiciele miejscowego oby- 
watelstwa, które zawsze chętnie uczęszcza na 
wszelkie imprezy urządzane przez szkołę żeń- 
ską. 

Uroczystość tą zaszczycił też swą obecno- 
ścią Starosta Powiatowy p. Kalkstein. 

Akademię szkolną rozpoczęto odśpiewaniem 
pieśni Pierwszej Brygady. 

Z kolei następowały popisy dzieci z wszy- 
stkich klas. Usłyszeliśmy przemowę okoliczno- 
ściową o życiu i czynach P, Marszałka Piłsu* 
dskiego, wygłoszonej przez uczenicę klasy 
siódmej, słyszeliśmy cały szereg pięknie wypo- 
wiedzianych wierszy, deklamacji zbiorowych 
i inscenizacyj. 

Chór szkolny pod batutą swego dyrygenta 
p. naucz. Lewandowskiego, odśpiewał bardzo 
udatnie szereg, okolicznościowych pieśni. wW 
przerwach przygrywała orkiestra szkolna. — 
Nadzwyczajny efekt wywołały inscenizacje 


nych oraz „Krakowiak* wykonany z werwą 
przez grupę uczenic klasy trzeciej, tańczących 


w prześlicznych kostjumach dzieci z pod Kra- 


kowa. 

Rzęsistemi oklaskami wynagrodziła zgro- 
madzona publiczność dziatwie szkolnej i p. 
kierownikowi Wacławskiemu,  nauczycielstwu 
za wytrwałą i mozolną pracę, poniesioną dla 
przygotowania tej uroczystości, 

Piękny i obfity program akademii zakoń- 
czono współnem odśpiewaniam hymnu: „Jesz- 
cze Polska nie zginęła”. 


UROCZYSTOŚĆ W SZKOLE MĘSKIEJ 


Szkoła Powszechna Męska obchodziła u- 
roczyście Imieniny Marszałka J. Piłsudskiego, 
urządzając piękną akademję na którą przyby- 
li rodzice dziatwy i to bardzo licznie. 


Na program akademji złożyły się wiersze 
okolicznościowe wygłoszone przez dzieci po- 
szczególnych klas. Do upiększenia całości przy- 
czynił się chór szkoły, odśpiewając kilka ład- 
nych pieśni. Dłuższe przemówienie o życiu 
Marszałka wygłosił uczeń kl. V b. Edmund 
Lontkowski, który pięknem przemówieniem 
zapalił serca maluczkich do osoby Wodza Na- 
rodu, które z całem entuzjazmem życzyły Ko- 
chanemu Komendantowi, aby długo, długo i 
szczęśliwie żył dla Polski. 


Na podkreślenie zasługuje to, że akadem- 
ja odbyła się w duchu bardzo uroczystym, po- 
zostawiając w sercach małych obywateli miłe i 
niezatarte wspomnienie. 


Z uroczystej chwili 


Mimo kryzysu, mimo zachmurzenia 
ekonomicznego widziało się przedwczo- 
raj wiele, wiele twarzy rozpromienio* 
nych radością. 

Nie trzeba było być dużym psycho- 
logiem, aby odgadnąć, że ludzi tych na 

pełnia jakaś duma wewnętrzna, zro- 
dzona z wiary i przeświadczenia, że 
jest ktoś, który prowadzić może, każdej 
chwili społeczeństwo, że jest przewod- 
nik, który potrzebny jest każdemu na- 
rodowi, by nie błądzić poomacku, i nie 
ustać w dążeniach twórczych do wyku- 
wania dzieł monumentalnych. 

Niepokój przechodzi każdego na sa- 
mą myśl, coby to było, gdyby nie stało 
u nas człowieka, w którego większość 
społeczeństwa nie miałaby wiary. 

Bowiem Naród nasz rozmiłowany w 
zbytniej swobodzie niechętnie uznaje 
karność. To też tem więcej potrzeba 
nam kogoś któryby budząc tą wiarę w 
siebie umiałby zjednać sobie posłuch 
całego Narodu i wieść karne masy do 
lepszego jutra. 


Że my takiego kogość mamy i że 
społeczeństwo to odczuwa, i wie — to 
najlepszy dowód, dzień przedwczoraj- 
szy. Miasto całe przyoblekło odświetną 
szatę. Domy strojne w biało — amaran- 
towe chorągwie, niby pioropusze zda- 
wały uśmiechać się radośnie. 

I chociaż każdy pełnił swe obowiąz- 
ki zawodowe, nie przerywając pracy, 
odczuwało się że to dzień świąteczny. 
Podniosły nastrój tego dnia dał się od- 
czuć jeszcze więcej wieczorem gdzie 
w uroczystej akademji ku czci Marsz. 
Józefa Piłsudskiego i z okazji Jego 
Imienin urządzonej, wzięli udział przed 
stawiciele władz państw. i cywilnych 
z p. Starostą Kalksteinem na czele. 

Lecz nietylko przedstawiciele władz 
którzy z racji swego obowiązku urzędo- 
wego tam być powinni, jak by to mógł 
ktoś z przeciwników zarzucić, lecz prze- 
dewszystkiem osoby wszystkich sfer i 
stanów przyszli eit Mke ipa bez naka- 
zu złożyć hołd postaci Marszałka opro- 
mienionej sławą zasług. W pięknie ude- 
korowanej sali „Dworu Wąbrzeskiego' 
posłyszeliśmy miłe dźwięki orkiestry 
gimnazjalnej, usłyszeliśmy deklama- 
cje rozkosznych dzieciaków z szkół 
powszechnych, żeńskiej i męskiej, które 
z niekłamaną i szczerą prostotą wypo- 
wiadały swe przywiązanie do Przewod- 
nika Narodu czując swą dziecięcą in- 


a mianowicie taniec duszków leśnych i wod- |tuicją zasługi Solenizanta. 
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Niemniej miłe chwile dla ucha i ser- 
ca były popisy chóru szkolnego pod ba- 
tutą p. Lewandowskiego. Także grupa 
małych „krakowiaków” pokazała piękno 
tańców narodowych. Widzowie byli po- 
pisami małych tancerzy zachwyceni. 


A znany już szeroko chór „Lutni“ — 
pod kier. em. insp. p. Reiskego dopeł- 
nił uroczystej całości. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
przemówienie p. notarjusza Szusta, któ- 
re tchnęło dziwnie miłą, a porywającą 
śrą pięknych tonów i barw. Żywa pło- 
mienność jego słów mogła porywać. 
Jak chętnie chciałoby się posłuchać tak 
pięknego przemówienia także na innych 
wieczorach kulturalnych. 


WIECZORNCA W SZKOLE.B. WYCHOWA- 
NEK SZKOŁY ŻEŃSKIEJ 


W dniu 18 bm. o godz. 16-tej, staraniem 
Koła b, wychow. przy szkole Powszechnej Żeń- 
skiej, im. Michaliny Mościckiej, odbyła się wie 
czornica, na program której złożyły się. Spiew 
„Po krakowskiej naszej roli”, taniec „Krako- 
wiak“ i sztuczka p. t. „Wanda. 

Koło b. wychowanek ma na celu utrzyma- 
nia łączności ze szkołą. Zebrania Koła, prócz 
rozwijania życia towarzyskiego wśród człon- 
kiń, mają również za cel pogłębiania wiedzy w 
zakresie języka polskiego, rachunków, robót ko- 
biecych oraz organizowanie pomocy przy wy- 
borze zawodu. < 

Zebrania Koła odbywają się w czwartki o 
godz. 16 tej, w świetlicy Koła, mieszcącej się 
w Szkole Żeńskiej. 


KRONIKA 


Kalendarzyk: 


| z 290 Słońce 
| 8 | *3 |święta kito 
| = | Z2 | Wschód|Zach ód 
i | 
PAI Marzec | . | Benedykta | 5,388 |17,48 
22 > Cz. | Katarzyny | 5,36 | 17,50 
23 y | P. |. NMP.bol, | 5,34 |17.51 


— Z TOWARZYSTWA OŚWIATY I KUL- 
TURY POLSKIEJ. Dn. 14 bm. odbyło się w lo- 
kału p. Klimka roczne walne zebranie Towa- 
rzystwa Oświaty i Kultury Polskiej w Wą- 
brzeźnie przy licznym udziale członków. Po 
sprawozdaniu Zarządu i Komisji Rewizyjnej u- 
dzielono dotychczasowemu zarządowi absolu- 
torjum, poczem przystąpiono do wyboru nowe- 
go zarządu. W skład Zarządu wchodzą: pre- 
zes p. Bolesław Szczuka; zast. prezesa p. burm. 
Schwarz; sekretarz p. J. Nałęcz; skarbnik p. 
Wacławski a członkami zarządu pp.: Szkarłat, 
Klimaszka i Chwiałkowski. 

Do Komisji Rewiz. obrano pp.: Baranow- 
skiego, Czerniaka i J. Retza. 


— POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ od- 
było się w dniu wczorajszym o godz. 7-mej w. 
pod przewodnictwem p. burm. Schwarza, przy 
udziale prawie wszystkich pp. radnych. 

W pierwszym punkcie obrad p. burm. przez 
podanie ręki wprowadził nowych radnych pp.: 
Jana Morańskiego, Stefana Markowskiego (kl. 
Gosp.-Nar.) i Jana Piotrowskiego (z klubu N. 
D.). W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono 
regulamin czynności Komisji Rewizyjnej, po- 
czem obrano też Komisję. W skład Komisji 
wchodzą pp. Antoni Makowski, przewodniczą- 
Chwiałkowski, zast. przewodn., J. Wacławski 
członek, Winc. Lewandowski, zastępca. 

Do Komisji Rewizyjnej Kom Kasy Oszczę- 
dności m. Wąbrzeźna wybrano pp.: Antoni Ma- 
kowski, przew. notarjusz Z. Szust, zast. prze- 
wchodzą pp.:Antoni Makowski, przewod. St. 
zastępca. 


W skład Komisji  finansowo-gospodarczej 
wchodzą pp.: Dr. Ostrowski, Markuszewski, Ba- 
ranowski, Nowak, Gaszyński, Trałka i Lubom- 
ski. 

W dalszym ciągu obrad przyjęto do wiado- 
mości pismo Polskiego Banku Komunalnego w 
Warszawie o przyznaniu miastu bezwrotnej za- 
pomogi w kwocie 10.000 zł. przeznaczając ją w 
myśl ofiarodawców. Pozatem powzięto uchwa- 
łę upoważniającą członków Magistratu do ży- 
rowania za Związek Samorządowy miasta Wą- 
brzeźna weksli klientowskich. 

Dalszy punkt obrad — sprawa budżetu na 
rok 1934/35 odroczono, odsyłając budżet do o- 
pracowania go przez komisję finansowo-gospo- 
darczą. 


i 


= „GŁOS WĄBRZESKI" 


STR 5 


Wspaniały zjazd Powstańców 
i Wojaków 0. K. VIII. 


powiatu wąbrzeskiego 


W niedzielę, 18. bm., jak już do- 
nosiliśmy. odbył się w hotelu pod 
„Orłem“ przy bardzo licznym udzia- 
le członków i gości walny Zjazd de- 
legatów Powstańców i Wojaków O. 
K. VIII z powiatu wąbrzeskiego. 

Na walny Zjazd przybyli m. in. 
p. starosta Kalkstein, sekretarz gen. 
p. Ziółkowski z Torunia, a> Koła 
Zw. Oficerów Rezerwy kpt. rez. p. 
Reiske, kom. pow. p. w. i w. f. p. Si- 
wieki, prezes Koła Przyjaciół Har- 
cerstwa p. Nałęcz, prezes Fidacu 
major rez. p. Bigocki, wydawca „Gło- 
su Wąbrzeskiego” p. B. Szczuka, 
przedstawiciel „Głosu”, p. dr. Mani- 
szewski i inni, których powitał w 
imieniu Zjazdu i obecnych prezes 
pow. p. Fr. Czerwiński. Po stwierdze- 
niu obecnych nastąpiły przemówienia. 

W pięknem przemówieniu, nace- 
chowanem troską o rozwój Związku 
podniósł p. starosta Kalkstein uzna- 
nie, jakie żywi dla członków Zw. Po- 
wstańców i Woj., akcentując że wo- 
jacy terenu wąbrzeskiego przodują 
innym powiatom liczebnością i pracą 
organizacyjną. Zaszczytny i wzniosły 
cel Związku podnosząc, wskazał na 
doniosłość siły zorganizowanej, która 
jedynie zagwarantować może trwa- 
łość zawartych paktów z naszymi są- 
siadami. Również wyraził radość i za- 
dowolenie z wydatnej czynności 
członków, zachęcając ich do dalszej 
pracy. 


Przemówienie swe p. Starosta za- 
kończył okrzykiem na cześć Rzeczy- 
+ spolitej, Pana Prezydenta R. P. i 


a Marszałka Piłsudskiego. 


| 


iastępnie sekretarz gen. p. Ziół- 
kowski, prezes Koła Zw. Ofic. Rez. 
p. Reiske, i prezes K. P. H. p. Nałęcz 
i p. dr. Maniszewski im. Zw. Strzel., 
życzyli zjazdowi pomyślnych obrad. 

Zasłużonym członkom poszczegól- 
nych placówek wręczono krzyże za- 
sługi i dyplomy honorowe, które wrę- 
czał sekretarz gen. p. Ziółkowski. 

Z kolei protokół z ostatniego wal- 
nego zgromadzenia odczytał sekre- 
tarz p. Dudziak, poczem marszałkiem 
Zjazdu obrano sekr. gen. p. Ziółkow- 
skiego. 

W dalszym ciągu obrad nastąpiły 
sprawozdania członków zarządu po- 
wiatowego: prezesa p. Czerwińskie- 


| 


go, sekr. p. Dudziaka, skarbnika p. 
Wolnika i komendanta pow. p. kpt. 
Siwiekiego. 5prawczdanie za Komisję 
Rewizyjną złożył p. Otton Baczewski 
z Książek. 

Sprawczdania z działalności posz- 
czególnych placówek złożyli prezesi 
wzgl. delegaci. (Sprawozdania te po- 
damy kolejno w nast. n-rach „Głosu”. 

Po dyskusji nad sprawozdaniami 
oraz uchwaleniu Zarządowi absolutor- 
jum nastąpiła przerwa obiadowa. 

Po przerwie przystąpiono do dal- 
szych obrad tj. wyboru Zarządu po- 


, 


Zerząd Powiatowy pp.: 


wiatowego. Prezesem obrano p. Fr. 
Czerwińskiego, | wiceprezesem — p. 
wicestarostę mgr. Cwinarowicza, ÍI. 
wiceprezesem p. Paczkowskiego, se- 
kretarzem p. Dudziaka, skarbnikiem 
p. Wolnika, referentem oświatowym 
p. naucz. Lewandowskiego oraz 5-ciu 
członków Komisji Rewizyjnej. 

W dalszym ciągu uchwalono bud- 
żet zarządu powiatowego na r. 1934/35 | 
oraz omówiono pracę na przyszłość. | 
Uchwalono entuzjastycznie wysłać 
następujące depesze: 


Pan Wojewoda Pomorski — Toruń 


Powstańcy i Wojacy O. K. VIIL 
zebrani na walnym Zjeździe w Wą- 


brzeźnie dnia 18 marca w siłe 24 
placówek oraz 824 wojaków, zasy- 
łają Ci hołd i zapewniają o swej 
gotowości do pracy dla Państwa 
Polskiego. 


Pan Generał Pasławski — Toruń 

Powstańcy i Wojacy O. K. VIII, 

powiatu wąbrzeskiego, z okazji zja- 

zdu delegatów meldują posłusznie, 

że 824 wojaków zorganizowanych 

placówkach pracują nad pod- 

niem obronności Państwa a w 
--ogólności Pomorza, 


~ 


Wolnik, Czerwiński i Dudziak 
J. E. Ks. Biskup Okoniewski - Pelplin 


Delegaci Powstańców i Woja- 
ków O. K. VIII, zebrani na zjeździe 
w Wąbrzeźnie dnia 18 marca br. 
składają Ci hołd i zapewniają Cię 
o swej gotowości obrony Wiary 
naszych przodków. 


Zjazd zakończył się w miłymi 
harmonijnym nastroju około godz. 4 
po poł. Marszałek Zjazdu, dziękując 
za spokojne i rzeczowe obrady, soł- 


z 7 


wował Zjazd hasłem „Wolność”. 


—— 


| TAIS ZUM ZERO DAE DĄ A ES T E OEA 


Na tem posiedzenie po odczytaniu protokó- 
łu zamknięto. 


JUŹ 


PP. listonosze oraz wszystkie urzę- 
dy pocztowe przyjmują przedpłatę za 
„Głos Wąbrzeski” 


na II kwartał 


tj. miesiące: kwiecień, maj i czerwiec. 

Można też zapisać „Głos“ tylko na 
kwiecień — jednak najlepiej jest odra- 
zu zapisać na cały kwartał, gdyż każdą 
gazetę się otrzyma. Wówczas dochodzi 
regularnie. 


Przedpłata kwartalna wynosi już z 
odnoszeniem do domu tylko 


3 złote 


Zaś miesięczna 


1 złoty 


Na taki wydatek może sobie pozwo- 
lić każdy. Wydając tak minimalną su- 
mę ma się wszelkie wiadomości ze świa- 
ta i powiatu. 


Koszula dawniej a dziś 


Trudno sobie wyobrazić, że dawniej 
koszule nosili tylko ludzie bogaci. 

Wieki przeminęły, zanim koszula 
stała się przedmiotem użytku pow- 
szechnego. Już mumje egipskie nosiły 
ubrania, przypominające koszule. 

W VI wieku po Chrystusie rzadko 
spotykało się koszule. Jedna z francu- 
skich księżniczek, pragnąc złożyć ko- 
ściołowi jakąś cenną ofiarę, składała 
kilka swoich koszul. 

Dopiero w XIII stuleciu używanie 
koszuli zaczyna się naprawdę rozpow- 
szechniać. 


Matka króla francuskiego, Karola 
VII, dostaje do wyprawy aż......... 3 
koszule. Pierwsze koszule były naogół 
proste i niczem nie ozdobione. 

Dopiero Anna Austrjacka, żona Lu- 
dwika XIII, wprowadziła wycięcie ko- 
ło szyi. Za Ludwika XIV wprowadzono 
modę ozdobnych koszul, które pocho- 
dziły z Holandji. 


Kobiety w epoce rococo miały już 
bardzo duży wybór koszul. 

Spotyka się portrety kobiet z tego 
okresu w koszulach z rękawami, Rewo- 
lucja 1789 r. zniosła nietylko monar- 
chję i przywileje pewnych stanów, ale 
skasowała także koszule. 


„ Stroje klasycznej starożytności wró- 
ciły w całej pełni. Było to szaleństwo 
mody, której hołdowano latem i zimą. 


Dopiero Napoleon przywrócił porządek. 
By podnieść przemysł kraju i dać pra- 
cę, cesarz otoczył się zbytkiem i wyma- 
gał tego samego od swojego otoczenia. 
Cesarzowa Józefina wydała w ciągu 6 
pe około miljona franków na swoją bie- 
iznę. 


Niektóre damy dworu cesarzowej 
Pugenji nosiły koszule z samych koro- 
n 


Po upadku drugiego cesarstwa, na 
krótko coprawda, powróciła prostota 


i skromność w obyczajach. 


MUSIMY 


ponownie zwyciężyć 
w Challeng*eu 1934 r. 


„Głos ma głos! - 


Przedwielkanocne numery „GŁOSU | 
WĄBRZESKIEGO* rozejdą się na te- 
renie Wąbrzeźna i okoliczna. powiatów | 
w zwiększonej liczbie egzemplarzy if 
spełnią praktyczną rolę informatorów | 
handlowego i łącznika. 
Będą one dla kupiectwa świetną oka- 
zją CELOWEJ I KORZYSTNEJ PRO- 
PAGANDY swych towarów za po- 
średnictwem prasy. 
Gdyż: — zaopatrzyć swój sklep w ar- 
tykuły na sezon wiosenny — to tylko 
połowa pracy, lecz ściągnąć odbior- 
ców za pośrednictwem REKLAMY i 
sprzedać z ZYSKIEM — oto cało- 
kształt działalności kupieckiej. 
A czekanie z „założonemi rękoma“ na 
odbiorcę jest dziś metodą bardziej 
obfitującą w RYZYKO niż nawet naj- 
droższa REKLAMA! 


A więc zapraszamy... 


F EFEZ 


Ruch towarzystw 


— BACZNOŚĆ SEKCJA PIŁKI NOŻNEJ 
PRZY K, S. „POGOŃ. W sobotę 24 bm, o 
godz. 8-mej odbędzie się w lokalu druha Hoff- 


mes 5 e 


W niedzielę dnia 18, III. 
goletni wierny włodarz Ś.p. 


je obowiązki. 


Von, PFLUG - 


Antoni Biaikowski 


w wieku 78 lat 


Zmarły do ostatniej chwili służył nam wier- 
nie przez 32 lata istale sumiennie wykonywał swo- 


Uczeimy go pamięcią naszą- 


manna zebranie. Przybycie wszystkich człon- 
ków konieczne. Sympatycy mile widziani. 
Kierownik 
— ZEBRANIE TOW. WŁAŚCICIELI NIE- 
RUCHOMOŚCI odbędzie się w piątek, dnia 23 
marca br. o godz. 7,30 wiecz. w lokalu p. Klim- 
ka. Ze względu na ważność obrad prosimy o li- 
czne przybycie. ża 
Za zarząd: 
(—) Dr. Piotrowski, prezes 


— WALNE ZEBRNIE TOW. CZYTELNI 
LUDOWYCH Koło Wąbrzeźno odbędzie się we 
wtorek, dnia 27 marca 1934 r. w soli p. Klim- 
ka o godz. 15-tej. 

Porządek obrad: 

1. Zagajenie i krótkie sprawozdanie 
2. Odczytanie porządku obrad, 3. Wybór pre- 
zydjum, 4. Odczytanie protokołu z ost. Walne- 
go Zebrania, 5. Sprawozdanie zarządu, a) se- 
kretarza, b) bibliotekarza, c) skarbnika d) kie- 
oraz teatralnej, 6. 


prezesa, 


rownika sekcji odczytowej 
Spprawozdanie komisji rewizyjnej, 7. nadanie 
absolutorjum zarządowi, 8. Wybór nowego za- 
rządu, 9. Wolne głosy i wnioski, 10. Zakończe- 
nie. 

O ile nie przybędzie konieczna ilość człon- 
ków. zebranie zostanie odroczone do godz. 15,30 
i odbędzie się bezwzględnie na ilość obecnych. 

Helena Żuralska, prezes 


— ZIELEŃ. Zebranie miesięczne Kółka Rol- 
niczego odbędzie się w niedzielę, dnia 25 bm. 


o godz. 4 po południu w lokalu p. Sroki. 
Zarząd 


UWAGA! 


34 zmarł nasz dłu- 


Bartoszewice 


Do Km. 189/34. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. pęczak zac me 


„GŁOS WĄBRZESKI*== A NP ZDE W ZY ZAC 


Szanowne Panie 
Z dniem 22 marca 1934 r. | 


wykonywać bere 
trwałą ondulację 
aparatem najnowszej konstrukcji 


pod gwarancją, 
dobra obsługa. 

Proszę Szan, klijentelę miasta Wąbrzeźna 
i powiatu o poparcie 


Teofil Jurkiewicz 


Salon fryzjerski — 


URZĘDOWE SPRAWOZDANIE TAR 
GOWE KOMISJI NOTOWANIA CEN 


dnia 20. III. 34 r. 


Woły: 
pełnomięsiste wytuczone nieoprzę 

ñane SE > > 04—68 
mi' ste tuczone młodsze do lat 3 54—60 
m ste tuczone starsze 18—50 
s. nie odżywione 40—42 
Buhaje: 

Wytuezone pełnomięsiste 60—54 
tuczone mięsiste . . . « « « 52—56 
nietuczone, dobrze odżywione star- 

[7 WEJ LTW GEY T R A PET) 2—43 
miernie odżywione 39—42 
Krowy: 

Wytzczone pełnomięsiste 62—64 
tuczonr mięsiste |. bor 50—58 
mietucz: dobrze odżywione 40 —44 
miernie 00. . w'one 42 - 44 
Jałowice: 

Wytuczene pałnomięsiste 64- 68 
tuczone mięsiste . . - - : - 58—62 
niełuczone, dobrze odżywione 48 —54 
miernie odżywione 40 —$2 
Młodzież: 

Dobrze odżywione 40 —42 

ŚWINIE: 

a) pełnomięsiste od 120—150 ką. u? 

żywej wagi +. sss | 18—80 
b) pehiomięsiste od 100—120 kg. 

47—76 


żywej wagi 


A. 


Z poważaniem 


Szan. Paniom Wąbrzeźna i okolicy 
podaję dc łaskawej wiadomości iż wykonuję 


pnóniację tiwala 


aparatem na jnowszej konstrukcji. 


oraz wodną i żelazkową, przez pierwszo- 
rzędną siłę, nagrodzoną kilkakrotnie na 
konkursach jak: Warszawa, Poznań, Toruń 
Grudziądz, —- 


Prosząc o łaskawe poparcie kreślę się 


Rynek 11 


GIEŁDA- ZBOŻOWO - TOWAROWA 
W BYDGOSZCZY 
dnia 20 marca 1934 r. 


Żyto 14,50—14,75 
Jęczmień browarowy 14,50—15,50 
Pszenica 11,50—18,00 
Jęczmiek przemiałowy 13,75—14,00 
Owies 11,75—12,25 


Mąka żytnia 65 proc. wł. worka 21,50—22,50 
Mąka pszenna 65 proc. wł worka 30,50—32,00 


Otręby żytnie 9,75—10,50 
Otręby pszenne grube 11,50—12,00 
Rzepak zimowy 42,00—44,00 
Rzepik zimowy 42,00—44,0%0 
Groch jadalny 19,00—20,00 
Groch Wiktorja 23,00—25,50 
Groch Folgera 20,00—24,60 
Koniczyna żółta, odtłuszcz. 85,00—90,00 


Drukiem i nukłudem: Zakłady Graficzne 
Redaktor odpowie 
Wnhrzeżna 


Balesława Szczuki — 


działov: AHanx Szczuka 


Rozpowszechniajcie 
„Głos Wąbrzeski* 


Ceny jaknajniższe 


z poważaniem 


Kurzyński 


po najtańszych cenach 


Wąbrzeźno Wolności 3 


W sobotę, dnia 24 marca 1934 r. o godz. 10 
przed poł sprzedawać będę w Kowalewie przy 
Rynku u p. Bronisława i Anieli małż. Klimków 
w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę nast. przedmnioty: 

1 kanapa gobelinowa, I zegar stojący w o- 

prawie dębowej, 1 lustro z konsolka, 4 o- 

brazy w ramach pozłacanych, 1 stół rozcią- 

gany dębowy, 6 krzeseł skórą obitych, 1 le- 
żanka pluszowa, 1 kredens z lustrem, 2 dy- 
wany duże, 1 lampa wisząca naftowa 6 ra- 
mienna — oszacowane na 676,— zł. 
WACŁAW KOZŁOWSKI 
Kom. Sądu Grodzkiego w Kowalewie 


Do Km. 496/33. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


W piątek, dnia 30 marca 1934 r.sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymusowego u p. 
Alfonsa Górskiego w Szewach najwięcej dają- 
cemu za gotówkę o godz. 10-fej nats. przedmio- 


kształceniem może się 
zgłosić od zaraz. Wiad. 
w Adm. „Głosu“. 


Poszukuję 

od 1-go kwietnia na ca- 
ły rok pasterza pojedy- 
naka który musi umieć 
doić krowy. 

Bernard Wyżykowski 
Sekoligóra pocz. Lipnica 


Poszukuję 
posady jako służąca. 


E. Beskał 
W. Radowiska 


Gospodarstwo 


22 mórg dobrej ziemi 

z dobremi budynkami 

z żywym i martwym in- 
wentarzem zaraz do 


MIEJSCEM SPOTKANIA 


wszystkich przyjezdnych nietylko z 


powiatu, lecz z całego Pomorza jest 


LOKAL H. KANTOROWICLA 


WŁAŚC. GOŚLIŃSKI— Toruń, 

ul. Szeroka nr. 18 — Telefon 5. 
Wódki - Wyborowe likiery - Wina - Groki 
KUCHNIA WARSZAWSKA — — ZIMNE i CIEPŁE ZAKĄSKI 


ty: 
cały komplet młóckarni 
malni) wraz z wszystkiemi 


rządzeniami i przyrządami, pasami etc, ko- 
niecznymi dla normalnej produkcji Suma 


szacunkowa wynosi 80,000 zł. 


WACŁAW KOZŁOWSKI 
Kom. Sądu 


Szan. obywatelstwa Wąbrzeźna i 


licy podaję do łaskawej wiadomości, iż ©d| „agztówka koło Golu- 
dn. 16. 3. począwszy będę sprzedawał|pją — 
w Wąbrzeźnie na rynku każdy wtorek 


i piatek 


drzewka 
Owocowe 


najlepszej jakości i pe zniżonej cenie, a także 
wszelkie wyborowe nasiona 


BR. NOWACKI 


dzierżawca Ogrodnictwa Powiat. 
pow. Grudziądz. 


parowej (kroch- 
dodatkowemy u- 


Grodzkiego w Kowalewie 


sprzedania. Wąbrzeźno 
Chełmiuska szosa 10 


Sad 


OWOCOWY 


6 morgowy wydzierżawię. 
Zgłoszenia Lisewo — 


Gatunek 


Winiak 


oko- 
Saumon 


cinal 
Żytniowa 
Śliwowica 
Podbipięta 
Boonekamp 


OGŁASZAJCIE SIĘ w 


Wabrzeskim“ 


Wiśniowa 


14 12 


Przepalanka 6,20 4,20 


8,80 5,60 
9,70 6,50 


Briand Medi- 


14,30 9,60 
7,90 4,20 
10,50 

12,70 6,50 


(Kr. Dokt.) 9,40 6,60 
Cherry Brandy 8,80 6,— 


6,20 4,20 


Wódki monopolowe 


Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 


POLECAM 
Na różne uroczystości i wesela 


Produkt najlepszy 


M 


Wykonuję 


wszelkie prace wchodzące 
w zakres fryzjerstwa 
jak 
golenie 10 gr. 
strzyżenie włosów 30 gr 
ondulacja damska 80 gr. 
w domu i poza domem 
po bardzo niskich cenach: 


Fal 


Proszę się przekonać! 


O łaskawe poparcie prosi 
FR. JANKOWSKI 
WĄBRZEŹNO 
ul. Dolna 1 


Gatunek ij 1/2 14b. 

Monastique 11,— 7,50 3,90 Skład 

Rum lub Arak 6,70 4,50 2,50 z 3 pokojowem 

Krupnik zg tępi S mieszkaniem 

a 

Wiśniak Kant. 3,50 1,90 od 1. 4. 34, r. do wyna- 

Château de jęcia. Wladomość, ul. M. 
Vinpoz 210 1,15 Piłsudskiego nr, 25 I. p. 

Stołowe 2— 1,10 lewo. 

Maślacz 2,90 1,60 0,90 


Lia Czerwone 1,90 1,— 
Vermuth 2,70 1,45 


Szampan 
Cordon Bleu 5— 3,— 


Wina gronowe 


najwyborniejszy SZAMPAN but. 5 zł, 


— Ceny najniższe 


